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Tygodnik poświ\cony sprawom Z'1emi Łomżyń . kiej. 

DODATEK LUDOWY 
Wychodzi raz na m iesiąc i w odrlzi elnej prenumeracie kosztuje rb 1 kop 20 ronn ;e 

• Zakł a a 01y sz oły e. 
„ Nie pomogą próżne żale 

„ Ból s wój ni ebu trza pole c ić , 

„A samemu wciąż w ytrwal e 

„ Trzeba ~aprzód iść .. . i świecić' .. 

Asnyk. 

Często dają się słyszec utyskiwania wśród 
ludu samego na ciemnotę, że niema nikogo, kto­

by si ę zaopiekował , doradził dobrze, rozumnie. 
Jeszcze częściej sk łada się win~ na innych 

Zamiast narzekań , przyjrzyj się Bracie so­

bie , spytaj własnego sumienia, czy T wojej w 
tern ni ema winy. żeś ciemny, brud ny, poniew!e­

rany? Cj! jest, d użo, bardzo Już0! 

A zresztą wszy~cyśmy już chyba przejrze­

li , zrozumieli że o ile sarni sobie czeg ::i ś nie 

stworzymy, nie z dobędziemy ciężką pr3cą, nii<t 

nam 11ic darme> nie da. 

Wszyscy równi eż doskonale wiemy, że ;łó­

wną przyczyną nędzy naszej jest ciemnota. Ciem­

ny człow iek nie potrafi zdobyć 2ni szacunku u 

ludzi, ani też pozby ć się biedy, a co najg Jrsza 

sam nie czuje częst o, że mu z jego nieuctwem 

jest źle. 

Nieraz zastanawialiśmy się nnd tern dla 

czego żydzi p0 trafią sob ie w życi u radzić, dla 

czego pomimo ucisku c: r az budziej zagarni~ją 

w sw oje ręce kapit a ł y Oto - rzecz bar::zo pros­
ta -- p o między niemi niema taki : h coby nie umie­

li czyta: i r:· i sać Rzadki wypad ek, żeby żyd ży­

da proce ::. owal pJ sądach. a jeszcze rnidszy ­

zobaczyć żyda pjanego. Są oni więcej uświ ad o ­

mieni, więcej soli darni , idą kupą przez życie, 

wzFljemnie się wspierają, pomagają sobie w c ię ż-

kich chwilach. nie dadzą ni ko mu ze S\\Oich LI. ur 

nieć. To samo da się powiedz i eć i ,~ ni~mtec­

ki:-:. narodzie. A co u nas s i ę d zie1e czy t 1 na 
wsi. czy w mieśc ie? Sąs iad sąsiaj 1, roboc iarz 
- roboc iarza ·w łyżce wody by ut ir 1!. To też 

bieda i na ws! i w miesc1e NJ. ka, ly m kroku 

spo tykasz ludzi. co wyciągają rę~ę , głodu, 11!e 
mówiąc już o tych, co dł ugim szrrLgiem pod 
kościołem siedzą. 

Wiele by się po prawił o , odrn•e11 I , z>byśmy 

mieli tyle szkól ludowych, aby ws2v· '1k1t· dzieci 
po lll ieścić mJgły. Nic dt to s~ tl < rdwzro­
bic, ale czas w ielki o tym mysi c (;,as aby 

gminiat:y zroz1 1m1eli. czem iest 'Ś 11 it 1 i przes­

tali na zebraniach krzyczeć: <rli <li my s?ko­
ł y ! dzi;rd , pr;1dz iad ż y li bez. sz k ł ', t i mv bę­
dzi emy !> 

Wolamy do Was, gospcidaue. / r t.;11 se1~a, 
po przyjaci elsku opa miętajcie 11, I 8.~di cie lep­
si o::! swoich rodzi ców ! P ozn . lr ści · j k ź l e cie­

mnemu człowiekowi na świec i e pe ża łu jc ie losu 
swoim dzieciskom. Glosuj cie wsz~i11c 1.;1 szko­
łą. zac hęcaj c ie innych, thm3.czciel Mój 8'lże! że ­

by c hoć w następnem poko leniu w tej cza rnej 
chłopskiej d ) l i coś ni ecoś s ię zmien ł o i ! 

A teraz wł3ś:li ~ wiel ki czas r ) temu Przed 

rokiem wyszb 11owe pra·-"o. któr e z1.acznie uła t­

wia zakładanie nowych szkół po wsi?ch 

Skarb utrzymuj~ własnym kosztern nauczy­

cieli i da;e zapomogi na b ud owę nowych domów 
szkolnych do poł o wy kosztów budowy, o raz po­

życzkę , któraby razem z zapomogą nie przekra­
cza ła 4 s całego kos1.tu budowy. Czyl i, j e żeli 
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Tc zo bicf]i n!c\\1icścic, \\1i\c no nic sic; zdoty 
Z łość z JJOlhlc;pcm i fotszcm i d\\1orsłrn intrygo 

Nicbowem żo nQ królu zosto ło Jud\\Ji!Ju. 

budujemy nową szko lę. za 40J() rb . to skarb 

do teg') d )k ład a '.21)01) r'o . , i mJ '.e dać p:Jżycz­

ke na 20 la t 120~; rb. na :10 0 . Czy li że gmina 

n~ początek mus i m ieć 800 rb . i zCJb:J\viązać się 
sd!acić p:Jżyczkę w ciągu :2() lat. 

Przy tak małym wy:;iłku z n1szej strony 

możemy chyba szerzyć oś Niatę, wychowywać 
przyszłe pokolenia. Trzeba tylko chcieć! 

Zaklinamy Was, Bracia, zastanówcie s ię 

nad w tdsnym lose:n. pomyślcie o s')bie! Przy­

pomnijcie stare przysłowie: .,jak kto sob ie po ś ­

ciele, tak i wyśp i " . Postępu1cie tak , żeby nikt 

nie śmiał pow iedzieć, że gospodarz nasz ch ce 

żyć w ciemnoc ie, żeby nie wypadło pow tórzyć 

przykrych stów poety Wyspiańskieg 1, który by t 

szcze rym. Waszym p1 zy jacielem: 
"Mia łeś chamie zloty róg, 

„ ~1 a ł "'.:> .~1a:111~ ,.. zapk~ z piór ·­

„,_ os t a ł ci s1. i o sz riu r! ... 

~~'.?3~ 

Kuz imicrz Srzedn ick i. 

Kazimierz \Vielk i 
(Oświec i ciel). 

(CL,J da l" zy). 

\ !. 
Nor ,d puh'.\. i, do Piostów bo rdzu pr zywiqzony, 
Rod byt wszsstk J uczy11 i~. by ty lko uk.oclrnny 
Story, rc'ld ponu.·qc)· pozostol no t ronie. 
l'\O \\'iono: K ról j 'St wdcl\\'CC m; czyż po jego Z!Jv nic 
l'\o nom brok.nqć krwi Pios tów dziedzica pruWC(JO? 
Ni1rudzoły sic; Stony, wreszcie dniu jednego 
\vyprawity poselstwo z wicśc iq do Kuźmierzo, 

Że prori nq kró lewico, w ic;c naród za mierza 
Swnt;:ić mu no Królowq z Piost •mskiego rodu 
Jadwigi:; na Gl1!JO Wie i że kró l Zo\\Jo du 
Nic dozna, gdyż k.s ic;żniczka młoda, urodzi\\Jo, 
podobo sic; Królowi, i przyjdzie szczc;ś liw.:i 

Chwilo. że królcwica to Poni p i wije, 
A. nor(jd w te; go Jzint; rudością o dżyje. 

Król rzekł; „Wszakże widzicie, że już jestem stary, 
„Zawodów mam joż dosyć. 

Prucować bez miary 
„ Dla kraju, oż do śmi e rc i , już si\ pośw i ęciłem. 

„ Do nowego ma łż e ństwo chc;ci już strac ilem .. 
„O potomku pic i m~skiej przesta ł e m joż marzyć ... 
„Zosta wcie mi dni kilka, bym to m óg ł rozwożyć "„. 

Kiedy o ty m Elżbieta wiodomo ść p')\\1z ic;ła. 

Usilnie bratu Z\\1 ią ze k odrodz•ć p') ' Z\łu . 

Szcz\ściem król <lobne wicJ '. int, jaką wurtosć 

m i a ły 

Lecz tos nie c hcio ł ucz yn ić zo dość nor odO\\li 
1 potomlrn mc;s kieno o d 111 ó\\1 ił Król0\\1i. 

Vll. 

Starosta wiclkopobki , Bork.trni ic chcl pli\\Jy, 
Zochwaly i pr zcbiqJIY, włodzy chci\\'Y · 
( J kró la K ozimierzo z dobył zoufonic: 
Tok um iał sic; ok. łodo ć. że król nic byl w stanic 
Pozn0ć \\l nim spr zcdm\1ayko, zdroje\, wrogo swcno. 
Chvtn· J"\.0c ick Borkowi c, korzystojqc z tcoo, 
Ch~iol poddoć Brundcburunm wielkopolskie wlo 'c i, 
K tórzy miel i mu zo to oddoć dtc10 wdz i t; cz no śc i 

I uczy nić go r zqdcQ Wielkopolski Ks ic;cicm 
Nic to i! si\ Borkoni ic z tokim pucdsic;wz ic;cicm 
Przed swymi przyjaciółm i. 

Zdrodc; podlQ knowot 
I swoich zwolen ników dn buntu szykowol. 

Wojewodzie Beńkowi, któ r y mu przcszkudznł, 
Odebrał J"\.ociek ż ycic, by mo nic zowodzot. 

O śmierci wojewody zoroz don ies iono 
Królowi . 

O zdrodc; i zobójstwo J"\.nćko obwiniono. 
Powoła ny Borkowi c przed kroli:1 si\ s lil\\1 ił, 

Kornie lecz po r ycersku spru\\l\ swq pr zedstawi!. 
Król odwożnych dla kroju lodz i potrzcbCJ\\1ut, 
Po raz ostotni winy \\l czt;śc i mu doro\\luł : 

Za qtow\ wojewody nrzywny zlożyc kozo!, 
Pronnqc, by ' \m:ick \\1 iny \11 icrn,1 s łdżbQ znrnzot. 
UslysZu\\lSZ.Y ten wyrok, ' \ oc ick no kolano 
Podt przed królem · 

Zorc;czał, ż e ż ycie zo Pono 
Sweoo cht;tnicby oddc1t. 

Obiccol pupru\\l\ . 
Bil si\ \\l piersi . 

Przyr zeka !, źe no tok zlq s łowc; 

J oż wic;cej ni e z osłyży. 
Szczc;ścic:m upojony 

Z butą wielką z K r akowa powrócił \\l S\\le strony. 

Borkowic już publi cznie z Koz imierza szydz it: 
Nozywo ł niedolc;żnym, wca le sit; nie wstydził 
Podlej d\\lu l i co wośc i. 

Wszt;<lzie wyk rzyk iwał: 

- „ Cóż mi Kró l moż zro bić? 

Bc;d\ go okpiwot! 
" B\<l\ mu św i ec i! \\l oczy! 

A le Wie lkopo l s kę 

GtupiccJ 
J"\.yś li innq z rob i ć Po lskc;! 
,. Wydaj e swoje pra\\lo i nam nak arnje 
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,. Ich . luc h nćI 
Chlopów, żydów, jnk braci rnituj1.T 

Borkowic myś li swoje clwinl jt 1 ż dopro\\lu<lzi ć 
Do czy nu. 

Zcbrnt swoich i pol.'ZQł sil.; rnJzić 
Czy Pozn « ń, czy też Kalisz dn mo wi<;kszc zy-.;k i" 
C!J ndz iii, by pierwej p1 zc<lo( pród knliski. 
Z 1:3orkowiccm na czele bando wyruszyło 
Do Kciliszn, 

J a kże si<;, srodze omylil<1! 

K1 ol Krzimicrz już \\i1.·dzinl o f\<,ćko wyprowie: 
\liydnwszy wy rok śmierci Kol.'hnnowi ffow ic. 
Rozkornt: po j miesz l"\ndn! Niech no!1J ż y glO\\Qi 
J"\n wn sobie poprzysiQ!il, że wo !<; K rólowq 
Spl.'lni w iern ie i ściśk i łotr Z[l inqc nrnsi; 
Gdyby !11{( ehei<1l si<; wyrwnć, -.;om zd rcij c<; (Jdusi. 
W lownrzyslwie mlodzi1.ń1.:t"i\\' roztropnych i 

rudnych . 
\ \') rn"zyl Koc ho n w popoń. 

l bez przeszkód żad nych 
Pr zy byl wnet Jo Knl i-;zo . 

Szczt;śeic mu s łilżylo, 

Dziwnym losu zrzqdzcnicm, to k si<; ułożyło: 

.l'\ nć kowy niezbyt duży poczet obozo\\'al 
\v uospo<lzic. 

Znś Borkowic żo łnierzy bontownl 
No znmk{(. 

Ci !10 znojqc , wszy ·cy odawoli 
Zo j<;tyl'.11 jego mowq. 

Do miosln z nać doli 
O zominruch sturosty. 

\\' nc t powiadomiony 
Kochon Rowo, i l"\aćko czynami zgor:--zony, 
J"\ (Jszyl ze swym ryccr~twcrn no zdroje<; po<l!q10 , 
Ob-.;odzil ws;ystkic wroto zo mk{( koliskil.'!JO. 
"te ros i<; !301 kowicn bez wys ili, ów schwyto t, 

Rozkoz królo i wyrok przy świndko<'h przcczytot, 
!'in n;ce wichrzyciela nic ż Li lowol sznnro 
I zowlcc [JO rozkozol, w izie czc kotn !m·o. 

No zomck do O lkilSZu f\nc iek przywieziony 
I pod wież<; pólnocnq Jo lo chu wtrącony. 
Skonał śmiercią gło<lowq. 

Zwykłych winowajców-l<:ról ehe;tnie 
utoskawial 

Srodze koral zd raj ców! 

VIII. 

W Krak0\\1ic no Bawole stanął gmach \lJSpanioły 

Na otwarc ie którego tłumy sie; ze brały. 
Król przemawia!::: ~ 

- «Przykro mi, że sąsiednie kraje 
r.l'\ym ·idem pomiatają grube obyczaje, 

P R A C A·· St r. 59. 

I „1:3rok oświaty, onln<ly bo rdzo mi\ zr ..; moco, 
.. Pru!Jn<;, niech nikt no n od o I biotem nic obrzm'o 
.. f\lbo przezwiskiem pborów i p1'iłdzikieh h1Jzi' 
l'łicch si<; w nim roz 1w 7.0\\ szc riod n1> sć lnd1k0 

zbmlz i1 

„Oto dlo wns olwkrom dziś pobkq \1.'-;z1.~hni<'\, 

„l\ b ySc ie nic m(ISi(li jeździe zo !Tflni1.'\, 
„ Po nook<; Jo obcych. 

Nit 1.'hOJ ld oświl1lr1 

„T\\'1Jrzy nom' z pol,k il'.11 dzicl'i Pcnjl! ·z ti\\' swi,1to! 

Ws1y~q rr1c<l ?. kodcmj(!, pochylili 1.·rn!o. 
W tlnm ic -.; i\ odczw<1ły 11k 1 Z) ki dnko'n: 
.. Niel.'h żyje l\ n)I K oz imi1.·r1! 

Niel.'h ?"y jc oswioto! 
„Niech l \\' Orzy z Polsk ich d1ieci (] icnijo..;zów S\' i, lfll 

IX. 

\,' c \HzrSn ·o. dni ostatnivh, lysiqc trzcchscln1·•1n 
SicC:n1d1it si c1lt! o 1 okn, z ze mkLI pr1.1.'dlwrskil'1 o 
Wyjcl'!rnt kroi nn 'owy z r il"\\ icll ·m 01 ~zr L:1 c. 
Wszyscy stnni;li w lesie i pod donyrn zm•k icm 
Po!inol i zo zwicrzynQ . 

Krc">I so rni; \\iyslcdził, 

Zopal ił si<; w poscipll i wszy-;tkil.'h wyprzedzi!, 
Aż slo.%bic i , dworzonnm wreszcie .rniknQI z oczL1 , 
Szoko li go - Znolcz li . 

Pod koniem, w przczroczo. 
Leżni, ci<;żorcm knnio mocno prZY!lnit'ciony. 
f \ iul no(]\ kr\\'iQ broCZ[0C[!. 

Orsznh. przerożony 

Po<lnióst konia. T<1 felczer krew mu zotomow<:1l, 
Chustq o bwiązał rone;. Król si<; rol'.chorowol. 
Wzi<;to nosze-Jo uslog nic broklo niku!JO -
Wskroś lonów Polski, ~ mi;tni, sz li no! o zo llO!JQ, 
Dźwinojqc no swych Lin rkoch sród plonów i chwc1stów 
(llotujqcc życ i e ostatn icno z Piostów. 
P1·z yl1yli do sto licy. K ról nopól przyto mny. 
Gorqczkowot majacz ył. 

No los Po lski pomny, 
f\Q\\ i: cos o k i ronie.. . o wrcs1.1.· ic no chwi li; , 
Od1.yskowszy p rzy tu mnośe , sic1Jt o wtósncj sile, 
Ważne sp rowy pnk1 n\· nyrn mu <l<:chom pm\ icrzył. .. 
P iqtcno li'-'tOt'fidu Wiciki kro i joż nic ży t. 

Ciszo gl(J(::lrn nod miostcrn żo tob1· zo lcglo, 
Cho ć cnlo Polsko l kojqc do trdmny si<; zb i eg ło; 
Ty lko dzwon od W'awelll ji;czot przcbokśnie, 
że l\ rót chłopków s\W\ Po Isk<; o puś<:ił przedwcześnie. 

(Dcl< o ńczen i o nast2,p1) 
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Scalenie grw1tów wtościańsk1ch. 

W gube rn i1 naszej bardzo duzy jest proce nt d ro­

bnej własności, a znowu praw ie wszyscy drobni rolnicy 

gospodarują na szacho wnicy. Dotychczas trudno było 

coś na to poradzić, bo, a'.Jy przej3ć na kolonje, potrze­

ba było zgody wszystkich gospJda rzy , no i t rochę go­

tówk i na opłacenie jeometry. 

W roku ubiegłym, " '~; Cze rwca l 91 O r„ wyszło 

nowe prawo, pod ług którego dla skasowania szachownicy 

wys tarcza uchwała większości gospodarzy danej wsi. 

Ob ecnie Mi nisterium Spraw Wewnętrznych bardzo 

energicznie zajęł0 się wprowadzeniem powyższego pra­

wa w życie. Wydało instrukcję dla komisarzy i jeome­

trów , a dla udz ielenia o bjaśnień na miejscu wyde leg o­

wało do Kró lestwa W ice-ministra p. Litwinowa. W na­

szej gubernii p. L . baw ił w ubiegłym tygodniu, przy 

czym zwiedził przezn aczoną do komasacji wieś Zabro ­

dzie pow iatu Ostrołęckiego. 

Nowe prawo o scale niu gruntów, b ędących w sza­

ch ownicy i instrukcję do niego po damy w następnym 

numerze ludowym. 

Tymczasem zaznaczamy , że o ile któ ra wieś obja­

wi chęć skasowania szach:iwnicy i pod względem urzą­

dzenia ko lonji zastosuje się d:i nowych pr zepisów, to 

miejscowy Komisa rz włosc iańsk i o bowiązan~T natychm ias t 

zająć się tą spr~wa i dla dokonania pomiaru wydele­

gować na koszt rządu jeometrę, czyli że dz iś scalenie 

gruntów włościańskich nie będzie pociągało za sobą żad­

nych kosztów dla gospodarzy. 

Uder z w stół, 

a nożyce się odezwą. 

Z powo du artykułów w "\~X2 7 i 9 " Wspól­

nej !racy" z r. b. osoby bezpośrednio zainte­

resowane w sprzedaży olszyny wyświetliły, na 

żądanie władzy, która wszczęła dochodzenie o 

bezpr:twnym wy rąba:iiu ol szyny jako podlegają­

c ej przepisom o ochronie lasów, kwestję za-

przepaszczenia 

sprzedaży. 

p i e niędzy, otrzym :rn ych ze 

Oto ob.zało się, że ogó ł włościan, w oso-

bach upoważnionych do działania , otrzymał ze 

sprzedaży 2200 rubli. Z tych pieniędzy przez­

naczono na budo .vą mostów 2 72 ruble, a wy-

da tkowano 72 ruble. Pozostałemi 1928 rub. 

Czerwoniacy s ię podzie1ili biorąc po l 7 rubli, 

8 rub. 50 kJ p i po 4 rut;>. 2 5 kop., względnie 

do ilości ziemi. Co s tarano sią u:Jowodnić po k­

witowaniami. 

Była więc w ręku Czerwoniaków suma po­

ważna. Mogła ona być wn iesiona da jmy na to 

do kasy pożyczkowej. Procenty, z czasem do­

równ a ły by sumie. Kapit<1 t by się pomnożył 

Mógłby on być użyty zaraz naw et na wkłady 

udziałowe s pó ł k i spożywczej, istniejąc ej w Czer­

wonem , którą da to oy s ię p)dn ie ś ć i rozwinąć. 

fvlogło by być za ło żone kó łko rolnicze ze s pół­

ką udziałową, a w tedy, sprowadzając narzędzia 

rolnicze, nawozy sztuczne, C ze rwoniacy pod ­

nieśli by u s iebie dobrot::yt, a w niedługim cza­

sie ciągnęli by zyski stałe, stok roć razy więk­

sze niż ten, któ ry dostał s ię do rąk i. „ zmar­

n iał bez korzyści. Mo gła by być o tworzona 

szkota i ochrona dla dz ieci. Nie wałęsa łyby się 

one, jak to dz ieje się dotąd, bez najmniejszej 

o pieki i kształcenia umysłowo-mo ra lnego. 

Wiele dobrych i pożytecznych rzeczy da­

łoby się zrobić, a le cóż poradzić z n ierządem 

chciwością?! 

Sfinks. 

- • Czego, tatulu, tak się gniewac ie? 

Toć od was jeno nie proszę w iele: 

błogosławieństwo ojcowsk ie dacie 

i zezwolicie na to wesele„. 

Bo co ja zrobię, żem pokochała 

niebog~tego ze wsi chłopaka? 

Kochać ' go przecie sam am nie chciała, 
lecz wola Boża widocznie taka: 

bo gdy s ię zwijam tak przy pszeniczce, 

to nie wiem s ama, co za przyczyna, 

ż e mi się robi ckno na duszyczce 

i staje w oczach owy chłopczyna, 

choć niepamiętać bierze ochota .. . 
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l wszystko jak oś do rąk nie idzie, 

bo mn ie ogarnia taka tęsknota, 
że p łaczę nieraz - taki czas przyjdzie! 

Tat~Ju zloty, tak Jas ia lubię , 

że jak za ni ego ni e wyjdę wcale -

tego d rugiego już nie poślub ię, 

a jas ia kochać bę dę wy trwa le ! 

Bo ja kże mogę tego poślubi ć, 

co choć bogaty, lec z chytry pono? 

Taki, tatulu, nie da się lu bić, 

ja z takim nie chcę być zaślu bioną! 

Tatulu drogi, choć Jaś ubogi, 

a le szlechet:-iy, ma serce czyste, 

dojść także może do zapomogi, 

bo tak zage ny kocha ojczyste, 

że nim słoneczko na wschodzie wstanie­

juz w pocie czola na nich pracuje. 

Więc . że Jaś biedny-to nic nie znaczy: 
każdy ubog im w życiu być może; 

a zobaczycie przy 11 •spri l11e.i prnr·y 
nam Pan Bóg kiedyś też dopomoże ... 

l wy. tatulu, kiej się żenili 

z matulą moją, zmarłą przed laty, 

pono niceście także nie mieli, 

a dziś jesteście jednak bogaty! 

Tatulu drogi! gdy tak miłuję, 

proszę wydajc ie mnie za J asieczka, 

a tatu l tego nie pożałuje, 

pokocha jego ki ej by syneczka .. . 

Toć od was jeno wiele nie proszę: 

chociaż oddajcie moją wyrzędę, 

co mi ciułała matka potrosze, 

a ja i z tego szczęśliwa będę ... ·· 

- ,. Ty jeno Kasiu, gadaj do rzeczy, 

a nie naprzekor woli ojcowskiej, 

bo te n, kto woli rodziców przeczy, 

nigdy nie ujdzie od kary Boskiej! 

Więc kiedy szczęścia pragnę i.a tobie, 

jak kazdy ojc iec dl iecku swojemu, 

to wyrzuć z głowy miłostki sobie, 

póki ja gadam ci po dobremu ... 

Bo dziś z m iło ści takie małżeństwo 

jak sam rozsądek powiada zdrowy, 

to tylko głupie zmysłów szaleństwo, 

które przechod zi w tyfus głodowy ... 

Chyba by m z grzeszył, żebym cię wydał 

za tak biednego ze wsi chłopaka: 

toćbym się nawet prze d ludźmi wstydał, 

gdybym na z ięcia wziął mizeraka . 

Ja ciebie wydam tylko za te go, 

co bę dzie taki, jak ja, bogaty, 

a kiedy wyjdziesz za bogatego -

nędza nie zajrzy już do twej chaty : 

bo gdy m a ją tek swój do mn ie wn iesie, 

. a lbo za pisze na h ipotekę, 

to każdy rubel wam dwa przyniesie . 

Pieniędze wezmę pod swą opiekę 

i będę dawał ich na procenty, 

z czego przypadnie i mnie połowa.„ 

Mój taki zamiar dawno powzięty, 

i nie cofnę już s wego słowa! 

A gdy pogardzisz tym og rodnikiem. 

co przych odzili od niego swa ty 

i co jes t pono taki boga ty, 

że się nie zrówna tu prawie z nikim 

i gdy spotykać się pokryjomu 

będziesz z ubogim ze wsi chłopakiem 

to cię wygonię z mojego domu, 

a wtedy bierz s ię z tym mizf'rakiem! .. 

Próż ne są biednej dz iewczyny żale: 

bo o;ciec w miłość nie wierzy wcale 

i jest nie czuły na d!.i ecka bóle. 
W jego pojęciu p ieniądz gra rolę! 

Więc gotów se rce dziewczęcia sprzedać 

byle z arobić i mu nic nie dać, 

nie bacząc na to , że przez swą winę 

może nazawsze zgubić dziewczynę . „ 

ff/. Jlark1ell'icr. 

Ostrzeżenie dla wychodźców. 
Komunikat urzędow y . 

(Wobec rozwinietej w ostatni ch czasach ag itacji na rzecz wychodż_­
twa do Brazylji wogóle, a do stanu Sao-Paulo w szozególnośc 1, 
rzad rosyjski na pods tawi e raportów konsularnych ogłosił następu-

. jące ost rzeżenie). 

.Ostatni cmi czasy r••Zpuwszc.:hnianc s.\ g" rl1wie w 
pa 1\stw1e ros1 jskiem, osobliwie "''ruJ "·l"'c1an, br•>Szu­
r:· jakiegoś Gutniana z L•J11Jynu p t . •< i'.yc1e kolom­
stów w stanic San-Paulu w Brazylji ". Rzeczone broszu­
ry w ystawiają wyłącznic p•>wahm: stronv wyclwJźtwa do 
Brazylj1, zamilczając zupe łni e o ujt:rniw ch, a przrto przr­
czyniają c sil; J o tego , że wlo;cianie. kier" wa ni naJ1.1eJ·l 
zbc'gacema sit;. porzucają swoją zie mit:;. rudzinę, g"spo­
darstwo. 

'vV sa mej rzeczy zaś okazuje się , ż e warunki, w 
które dostają się zwabieni przez Gurrnan.t do S.io-Paulo 
\vychodźcy, są nader niesprzyj:ojące. \V ciągu <>stamich 
dwu lat, i do mis ji i do Cesarsk1egn konlltctu rosy jskie­
go w Rio de Jan ei ro stale naJchod~ą sb rgi przy b_YSZÓ\\'. 
n:iszyc h, csiadlrch w Srn-Pauln };a p1;czątk u za-; r. z 
trzeba by ł o , przy pomocy rządu brazylij skiego przesiedli ć 
ze stanu Sao-Paulo do stanu Ril) Grande do Sui 
odr:1zu okuło czterdziestu rudz1n przy b)·szow naszych , al­
bowiem w Ri o Grande warunki ekonomiczne db nich 
są znacznie lepsze, a Lli111:11 z,lr<>WS I. )'. Zrobiono z~~ ta k 
wskutek ni emoźno~ci odesłania ich z powrotem do 01-
czyzny. Taki eż przesitJlenie trw:i dotyc hczas, lubo j•JŻ 
w mniejszym stopniu. . .. 

Id zie c) tu , że stan Sao-Paul-. pragnie m1ec robot­
ników głównie do plant:1cji kawy, :i wubec zachodzą­
cegu w <>st.tm1ch cz .is:ich braku tJk1ch r„butników, no ­
stano\\'il w1•twnrnć u s1eb·1e 111 m:ei~.:u zapas rąk rub•i-



cz\Ch 1 gw< li runu pnst:inowil urz.1Jzi( <•s:i d :· rnlmcze 
i 11:1d:iw:1c zit:rnic; wychodźcom z Eurt>py (czeg•' pup rzed­
n1u nic· czy·nił) , z tJk1c111 \\sz:ikżc wyr;1ch„w:i11iem, :i by 
"it.;bz, ·~ Ć r rzybyszuw ujrz:1!:1 si<; znic\\·„lnn.\ p racnw:ić 
n:1 1 !:111t:icj:ich k:iwy'. \\' ty m ed u dz1:1 lki ziL· m1 osz:ico ­
w:111" dusyc clr1 •gll; 1'" d\\ :1 :i n:l\\Ct 1'" tri\ t\!'>i.1cc mil­
rcjs"w (jcd•_·n milrejs \\ zlncic ro\\ 11.1 si<; I rb. 6 knp., 
\\' b:1nl<111 t:ich 9) k„p.) ;\:i dtn, przy 11 bcpn ·w:i niu dz1:i­
lck, jL't wym.1g:iny duży z:1d:1tck, k1cJv mnc st:111y 1 

rz.1d Z\\ l.\zk<''': ust<;l'Uj.\ prz: lnsw rn z1~ ,,1 1.,: bez z:id:itku 
i rn:icz 111c t:1111 Lj: po 2j0 do 7 jo milre js"" . „\ przytc111 
\\ S„ -P:iul i r rzg„t• \\:lllll 111:1!01 clz;akk 1 )' Ll\\il' \\·y•­
ł.\Ull'C 11;1 grunt:ich ni, zbyt t1r(ldz.1j11: ,h , t r z c\\·:iżnic 1u 
111iLj,cu S!:HYlh J' ł:111t.ll\j k:I\\)', gt\nc r„l.1 jui c:ilk1cl11 
,n·uup11·1 . lu b też '' 1111<j,,·,1ch g"rnstycb 1 lesistych, 
gdi'.'l' Pll'\ I d l b1L1 I f:"l~ 1' łttgll'l1l. 
· (. lb~ cll'l rz:1 d st..1111 ;.io-l':1ul" r1L·cz 1 \\1'CIC nrn ­
g• t '' y\\.1 \\ 1cll,.\ d, '' dziakk i, j.1 k J'• \\'i.1d:ij.\, z:11111~· ­
rz:1 <l'ill' ·eh z 111Ż\'C. l.z1111 t•1, )'< llll'\\:IŻ ll 1sz;, .. 11j.1 (za 
1 r, kbd 111 \\'!· ,h) z·1k1z„Li J'l"lC\\'1 z1< '''clwdzc(I\\' n:i 
k· vt !'!:\J l\ !>t:l llll S.11 J>:iu!CJ d11 t.11ucj„z1ch rhnt:~C\j 
k '' )' J\z.1<! za, , '' <g•1 su nn prnsznll d. przek1Jn:rn1a . 
ZL " t< 11 !t:b inny sp s"b trzcb.1 k1 11·cu111c 'C\;\Rll.\c' dn 
st1111 j·1k n 1j\\iL<<i 1 rnb:·szu\Y, h•·<hib:· r<·zd.1j:1c 1111 ZIL -
111 ~· \\\\.kh \\ .1111c j,d 11.1k l" ,, st.1jL t" s:1 rn1 J. 

Cru my \\ z<iluz l'IL·ki l{ibL ·r s.\ .il~'" b:ign1stc' 1 le· 
S.C.L , ~lh1 g• 17\Stl'. ~ a bagnach ludz ie , Z\\'hSZ(Z:l ll1L­

J"lll\'1'.\\'Y1...7~l lll11 .d 11" ; : \~·1 Sc\ kl11r:Hll, z:l f~HJ.1j;1 \\'(\<lŻ 
n·1 z1mn1ci;. lub rn m, l11LZ J1:111c ]·ur• j'L jczy·k,.rn eh r •. b,; 
~runty z:i:. 1.;1w 11\l 1u,hj.1 'i; n1re l111c dn upr:1\\y. \\' < -
;:< I< ziL 1rna \\' ~a• -J',,, I< 11 c 11 ,d„ je· s..; d" up· a\\\' rJJ­
,!111 k !, SLJ \\'\'Ch (Z \\ ; j.\tklt:lll !') żu), ::t jest r rzyd lt ll:l 

tdk" J,1 Pkor"" 1zn. l.z:irn"z1u1H1 ,,. S.1 ·l':iul J c:ilkiern 
n1u11a, l' l!l1ejc n lk1• ::.l 11:1 :db1 , 11:1,Lk :i L1 micn1c )'(I 
g1ir·1ch. 

\\'ych1 dz-:· n:1s1, l' rzyby,,sz\· dn S:111-l'aul". d1,sta -
j.\ s•<; '' • bee otoczc111c 1 zap:1d:.j:1 n:i zdrll\\IU skurkicm 
< dm·L·nnLg(I klim .au 1 ndm1u1nej str:1w: . Dr"g "". d·ili ­
nie rzeki R1beir" rra\\'lt.' n1c111:1 . S.1m1 kr:ij• \\'cy brazy ­
lijscy· Lsb rż:iją si t; ,,·ci.\ż na dr Ż\ m~· 1 br:ik pr:i '' 1dl<1-
\\Lj kn mun1bcji. Co s1i; z:i:. t)·<'zy· k· lei, rz:\d • nich 
r· \\;ż n '.c n:c m"li . 

1-\(111 nj:i Paripuu.i ,..\„su należ\ d'I najub„żvych 
'' c:d<j Brn: lj1 1 do n:1jg• rszych l'"d '' zgli;dun klirn:1 -
ty,zn : rn. (. ls:idz• n 1 juz t:1m P11lakó." z gub . płockiej(\\' 
ł:it:1c h I t'0u- I 9 1 c·) 1 wycl111dźcuw :rn,trj:ic kich z G.1'1· 
cj1 (pPld 10-15 Ian-), alc wszysc)' ucieldi ztamqd d11 
P:1ran~. p,,zustal" ,,. k"l1 nji z:dcdw1c ktlb rodzin, kt"­
r~ m do 'stały si t; \\'yj:]tko\\''' dubrc działki z1em1 ". 

Nie żałujmy sobie powietrza. 

• Czego nie kupować , tego nie żałować"-powia­
daja s·ob ie ludziska i nie żałują sobie ani chleba upie­
czonego u siebie w domu. ani ziem niaków, które urosty 
na własnyrr. oziemku, ani wody ze studni lub rzeki. To 
nie kosztuje bo swoje- powiadają, i raczą się do syta. 
Dziwna jednak rzecz, że my, ni e żałując sobie jadła i 
napoju, zapominawy o materjale również potrzebnym dla 
utrzymania ży cia, mianowicie o po w ie t r z u. Powiet­
rze, które nas dokoła otacza potrzebne jest dla zdrowia 
jak chleb. woda i t. p. rzeczy, więcej nawet, bo bez 
wody i chleba człowiek może wytrzvmać kilka dni, bez 
powietrza zaś nawet kilku minut ani człowiek , ani żadne 
stworzenie żyć nie może . 

Żeby Jednak powietrze sluzyto nam na zdrowie 
trzeba, ażeby byle koniecznie czystem, Ś\\' ie żem Wte '. 
dy ono orze~w i a nas i wzmacn ia. zas1b ją c naszą kr ew 
tlen em W duży ch miastach powietrze jest brudne, l' rze­
pe! nione dymem fabrycznym i ro ż n E" mi wyz iewąm i To 
tez lud zie m i e szkający w tak ich mias tach tęsknią za 
wsi ą , za tym św i eżym powietrzem. a k to ty lko może 
uci eka choć na pa r ę miesięcy z murów miej si, ich . 

We wsi jednak jes t trochę inaczej. Ludzi e zapo­
minają zupe lni e , że posiadają u siebie te ś wi;;że po­
wietrze, to bogactwo i zdrowie: s i edzą i ś pią w nie­
przewietrzanych izbach, nie otwierając okien, an i drzwi. 
To (eż w mieszkaniu takim jest zaduch ' kropny. a w 
zepsu tym pow ietrzu choćby siekierę moi.na zaw iesi e , 
jak mowią. Brak apetytu i bóle głowy sa stalemi gość­
mi w takiem domu Zima i to trzeba izby przew i e tr zać 
a cóz dop iero na wiosne, kiedy cieple wróc ił o . 

Zd rowia nikt na loterj i nie wygrat, to tei powir­
niśmy g•• umacniać i ochraniać Obok w ięc życia wstrze­
miężliwego i przyzwoitego pd la nie ża lup11y sobie po­
wietrza; przewietrzajmy codz iennie swe mieszkani a, 
otwierając okna i drzwi Ani trochę swądu lub dymu w 
porządnej izbie być nie powinno U kogo okna się nie 
otwierają, niech je wyrzuci i każe zrob ić inne, na zawia­
sach. Wydanie paru złotych na okno przysporzy nam 
zycia, gdyz to przedłuzymy sob ie, dzięki świeżemu po-

wietrzu. 
A więc nie załujmy go sob ie. 

Wzdęcie u bydła. 

\\' zdi;cic n„ch. dz z 1 ~ , zc zgl 1d11iJk 111jcz.,:, 

ciLj byd lę chCl\\'IL' jL z ,1„11 s ,Z\\l.\ , SJlllCZll\ p.iszi;, 

1Dcp:i si<; jej d11ż 1 1 1 1' 1 • ' ' ż,.J.1dku p 1d w1ly,,·t·1n 
\\ tlg•'CI i snku\\ i I dl \\ i' 1,z ,·1u ;1,· r,1zkl.1d.1,' 1t'u-

lllLlltO\\':IĆ). l\.r .,, 1111 11 I 1 ' hf1c1c j•i'lY r:·rn wnlz 1t­

lając,ch SI<; g:1 I• \\' ZL ',I ' ll„lln.\.:. ( •LlZ ich \\'l<,'<~i 
SI<; zbwr:i \\' ż 1.1cl k li I \\, . 'L' g• to\\ l' · 

J.1k,1:,m:· t\'lk • 'll' I wzdt;tc sztuki . 11:1leży w 

tej cll\\dl \\·zi.\.:' S\' d r1 " '·11111 b~d l ~ ci:i , bo 111U<.l 
d\\ ie-trzy minuty· •11'<•/11 11 .1sp•1\\11duje sm1Lr.: lwdl~~1 .1 

Bardz11 d1 brym, si 1 :l'l·111ym i u n:is sze r"k" r z 

p< \\·szech111u11v m ~ r r,d k 'l· 111 1•rzeciwku wzdc;ciu jco,t uż• -

cie rn1111e j \\'< d'" Kr<•\•<; 11:1ló,· p·zq'c;dzic lwd jakik· I 
\\'ic k zb1r.rnik zi 11111cj '' d\' h tud n1.1, fil\\' , st:iw) 1 rz\­
kryć krz:·ż w„rk ic m, <Z\ j i!,.\:, o,zm:i tą 1 P"lcwa( \\'11d.1. 

l\r" ''"1 musi być prz\' l\lll o,k!l lzn:rną pu\\' rusclkicm ze 

s ł o m:· rd •. brze też pc,sm:ir• \\.1.." p11wrosdko mydl11um 1). 

Pod wpl:\\'elll zi mmj ,,., dv sk" r.1 i ż" ł~dek z aczną się 

k urczyć, \\'\'pyc iuć CllL rg'CZllll' g:IZ\ i, o1 de jeszcze dwu 

ludzi st:i nie z b11 ków 1 uc 1 sk.ić bc; d:1 r~k1 •lllJ pr:iwą i k ­
wą słabi z nę , wzdt;cie przl jdz1c. 

P olece ni:i godn ym 1 \\')'prób„ ,,·:1mm środki em jest 

te ż użycie wod y w:ip ie nn cj R" bi s1i; j:\ t:1k - w kubk 

wudy rozpuszczamy wapn" " k" lo b,·:irr:· 1 d" brzc trzeba 

prZ)'t'm wymieszać i pozc1stawić w spr .Jw ju. P1) j:ik 1e js 

godzin ie otrzymamy czystą kbrowną w" dt; . a na dnie 
kubełka biały osad. Wodą zlewamy do bute lek, korku­

jemy (koniecznie), by powiet_rze nie m1 alo dostt;pu. GJ,· 
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wzcdrnie się b~- d ł 11 w]e,'.·amy mu dC) ż ąlądk.i \\Od)· \\·.1 -
pic1111ej; jc:dm-dwie bute lki (kw:i r(I J\\'C ) 11.1j czi;ście j wy ­
stn ra 4 i wzdi;cic r rzec hndzi. 

D 1l b1 vrn też jest użyc ie s n n d ' ; b1 die; przytem 
musi b: c od powicd 111 0 u;t.i•,·i1111c - · prz1 )d wi nic.:11 sLic 
d ,il c ko W)'iej 111i. z.i d (<> j:1 k1eś pó l l"kci :i ). gd!ż w przc ­

c1w11 y111 r:iz ic s<> nda s ię zapc 11:1 i 11i c bi;dz;e skutC'cznie 
d1.i:1ł.iC. 

\Vszy,tk1c te Ś r 11dki S\ d1>b rc. " ile \\"Czc\n1c spo ­
st rngliśmr chnrnbi; 1 z:1 r:iz "zit; li \ m :· s'<; d0 r;it unku. 
A le gd:· z t\' c h czv 1111wch wzgli;d11\\· rnc z.iuważ1· li smv 

\\zdc.;c1:-1 , l\ri1\\'.I fl 1CZ~' ll1 11Jlll si":· p rZ t;\\' r;i c.1( , r1 tlgl wy ­

ciągi( , c hce 1.::ć «11a pi w<> d11 .\br:irnb ll- nie p111·a n:i 
te wyżej "~ mi c ni"11c \ r11dk1. t rzt·b:i pu\c1c \\" ru,h C<> 

innego, C(Jb\' 1,dr;1zu, od 1\·k1 usu n~·ł 1> g:ti' \ ~ t~ n1 ~r1 d­
kicm jest przebic ie ż w:icz.1 tr1•brc111. \ l 11ż n:i i n:il"ż~ 

przcb1j:ic, gd1· nic pns1.nLi111)' t r"b ru, i zwv'.· lvm k11zi ­
kicm, :iii.: "tnh r:i 11:1 trud 11 11 i dług<> s1i; g •I. 

Przcb 1 j 1ć ii:1 leży n:i I c w c j g I' ' d ''\\"ej s I ab i z­
n I C, :l przc11 igdv na J' r.1\\Tj, gLhż tri k • Z lew ej Struny 
odrazu d<>st:111ic my SI<; do ż, LiJk:i, a p rzebIJając 

z pra,,·ej, p11blcczvmy kiszki .. i b~"Jk p1 dn ic . 

Rurki; tr11kir•w ą 11 :dci' trzymić 12 - !6 g·dz . ,,. 
r:111ic, :i bnva j.\ "''padk i, że i 2 I godz. trzeb1 r:111cz~c 
koło wzdt;tej kr 1w1·, gild \\z·l<;ciL' nie 1>dr izu usqpi, :i 
w miari; j:1k sit; }':lSZJ J" <•Zi,lad:'. \\'l'llob\'\"1C sit; bt;d.1 
gny i je rrz eb:i mu\\· :ić 

l'..1p ć ha11 .1 Silllcle i tri.br.i\\·.\ ru rki; n:il cż? pr1ct:kac 
tr1.c1nką CZ\' s1.~i?.:cn 1 , gd\· Z:tll\\'.1ży 111~-r, że .~.tz:· n c 111.J­
chndz.\, choci.1 1. jL:-.zcze wzd<;c·ic jest. 

Nic P"trz, buji; d ·d.il\·ać . i.e s<> ncli; c"Z\" tri>br 1'" 
UŹJTCiu należ~' (Z\"St) \\ ym,·(, \\'Y\LI SZ~T( I trzn1l.1L! \\" Sll ­

Ch)' lll ·11il' jscu, Lw nlz.i sii; 11 ic \\tł:ił.1, :1 \\'SZISC\ dom•J\\' ­
n1c1 wi nni nnc l.it\n· d, st<;p d<> 11·, h narz<;Jzi 1 \\Szys­
cy \\"lil!11 i1m 1tc je llŻl\\:lC j" Lll\ :dl„\\"11. 

Te ,,., żej p.xla nc spnsolw -;;1111 \ \ 1·pr.1ktykn\\; :illlm 

z b:1rdzll d11bry111 sk utkiem i bżdcmu je r·1lcc:1 111, a mo ­
ż e ktr i ry z \V.is , Czi te inie:-, uży ,, .1 i 1n11ych tt·ż skute­
C?nych ś rodk •)\\' (.i jt"st ic h duż n ), prnsz<; . z:ibi e rzcie g ł os, 

a l{ Lda k : j:1 11:1 !T" n>, L rzv\\"a nie bi;dz1c 1u t" na sze 
c hłopskie t'rP:-.t c· p:s:1111e. St r:lt\', jakie po nosim y rukr.1cz­
ni e przez ur:ide:; "z<l<;tych kró" s.i znaczne , 11:1lcży sit; 
b~n ni ć . ~ lamy te raz nasze luJ o \\·e p1semk•> Ziemi L1>111 -

ży 1i s k iej, )'O~ W1<;,·1me n:iSZ\ l1l boJum i r.1dr.sciom, \\" l!l ­

ni ~rny je gor.ico popi eci c i rad .\ i pió re m a 1. .. zac h~ ­
c:i n1cm do prc111m . e r:it~", b<,Ć tego tu nigdy 11:e h~·dz1e 
z:H.iużo! 

31. liloczydlow:;/n. 

Wpływ paszy na gatunek wełny owczej. 

Na mocy dtugoletnie go doświadczen ia w zupelno­
ś c 1 dow iedziono, że pasza najwięce j ·11p tywa na dobroć 
i porost wełny owczej 

Żeby os i agnąć dużą il ość wełny, trzeba owcom nie 
żałować paszy ; jeze li wiec owca jeden-dwa tygodnie do­
stanie za ma ło, to poros t i gatunek ucierpią na tern . 
Delikatna pasza daje cienką i dobrą wełnę i dlatego pa­
stewnik i z gęstą , soczystą i krótką trawą dają bardzo 
dobrą welne, która s ię odznacza swoją delikatnością, po ­
łyskiem i trwałością . 

Taki rezultat można osiągnąć i zimową porą, umie­
jętnie m ie szając razem różne gatunk i trawy. 

Wsze lkie nagle przem iany od letniego pastewnika 
do zimowej paszy i przec iwnie , s il nie wpływają na po­
rost wełny i dla tego, azeby gospodarz miał dobrą weł­
nę , potrzeba bezwarunkowo wiedzieć, jak prawidłowo 

paść owce . 

P rzecię tnie potrze ba owcom dawać na dobę :i fun­
tów cienkieg o pachnącego siana; albo 4 funty siana i 2 
funty jare j dob rej słomy; albo też 3 funty siana, '.? funty 
kartofli i ~ funty jarej słomy. 

Przy paszeniu owiec trzeba pa'lliętać, że w cie­
płą i suchą pogodę owce potrzebują mokrego pastewnika, 
a w chłodną i mokrą-suchego. 

Pasza-s iano, stoma i inne , jak wiadomo, mają 

n iedostateczną il ość wilgoci i dla tego potrzeba niedo 
statek ten dopełn ić pojeniem; przeciwnie zaś, mar­
chew, kartofle i inne. zawierają w sobie nieco wilgoci 
i do nich także potrzeb a d11dać suchej paszy; jak-to: 
siana. słomy i innych . 

Najlepszą zwyczajną paszą dla owiec, ma się ro­
zu mieć, jest trawa . w której bywa ok' Io 80n10 wody. 

Wody owca potrzebuje 3 do .i razy w i ęcej niż sta­
łej paszy . I lo śc i napoj u ok re ś lić nie można, gdyż ilość 

Jej może się znacznie zmienić z rozmaitych przyczyn , 
jak naprzyklad: zimą, latem. przy suchej lub mokrej pa­

szy i t. p. 
Jak s ię owe,; za du żo karm i. to źle wµlywa na 

wełnę; u ow iec z kró tką weł ną, kształty jej nie zmieniają 
się, a u ow iec długowełnistych , wetna wydłuża się jesz­
cze ba rdziej, s taje się twardą i wogóle dużo !t aci na 

wartości. 

Jeżel i z :iś owce karmi sie zamalo. a lbo dawac pa ­
szę nie z upe ł n ie pożywr:ą, to się z auważa, ż e we łna cho­
ciaż nie traci swej długoś c i i c ie nkości, lecz ro bi s ię 

mni e j trwałą. źle utrzymuje tłustość, tracąc swój blask 
t sprężystość i s taje s ię sucha i twardą. 

Je ż el i wziąć, naprzyklad, dw ie owce jednej rasy 
z jednego stada, z jednakowymi gatunkami wełny i paść 
ich nie jednakowo, t. j. jedną j:ik s ię należy-w miarę, 

a drugą za dużo, to juz przy pie rwszej s trzyży będzie 



I 

I 

s~ 1 :>. „W S P O L N A 

róż nica ; u drugi ej owcy wełna z robi si ę d łu ższa i twar­

dsza . 

Jeże li tak paść długi czas, nap rzyk ł a d rok- dwa , to 

może całe potomstwo owie c zm i en i ć s i ę tak , że t ru dno 

będz i e poznać, ze O\Vce z jednego sta da . 

A więc, ażeby m i eć weł nę z owie c dob rego gatun ­

ku, nawet n ie rasowych, potrzebuje k a~dy w iejski gos­

podarz paść :eh tak: latem soczys tą i de li k a t n ą t rawą 

a zimą obowiązkowo miałkim pachn~cym s ia nem. 

Dobre siano, jak wiadomo , po ws iach nazywają 

. owczem". 

8. L. 1Jla11k.dci11 

I\ O i'\ U N I K A T 

T Jwarzy slwa Opieki nad Wychodźcami 
W WARSZAWIE. 

Ga. et1 .. Pa'dl; w Brazylj1" , wychodz'!ca w Cu rytybie, podaie 
St.-' eg w.adomos ~1 i przestróg dl! en1iJrantow ud<:.j~cych się do 
Para.1y. które z uoowiazl\u cila osób -·a1;·t~:e~owanych powtarzamy. 

Przedew~ ·y~tki;;ffi okazuje stt;, że brazylijska rządowa adm i­
m:::.tracja kolont .:.acyJna aopuszr za się licznych nadużyc , osadzaj~1c 
ludzi na kolow -h dla 1.il-n nit: ocipowiednich , w okolicach nieraL 
meurodza1ny h, "a 9or<;cych , a przedewszystl;1em zby t od legły h od 
mt .~t i kole1 . Na ta~·.ich k0 \onjach luu . .ie wyżyć nie są w mcino­
śi...1. n.t mogą~ pop=-cstu si:rz.edac wyprol:u!<0wan-;go zboża i odda ­
jąc go za pó ł darmo miejscowemu si;lepikarzowi. Sl;i..tlnern t •go 
mi:z„zyzni wy.:hodzą na 6 m i es ię cy i d ł użej za za rvbl\1em do mias t 
lub ko lei, zostawiajqc 1,obiety w domu , na rażone na wielkie n.etez· 
piec.:erls tw a. ziemia zas urJOruje i na nowo porasta krzak ami. 
Świadczy o tern np. głośno rek l?mowana ko lonja Prudentopo„., 
która cd 16 la t swego 1stnier. ia do dziś d nia p ługa on i brony n:e 
zna, osadnicy nic mają za co kup ić inwentarza . a tern ~<: mt.m nie 
mogą roll r.arzę dziem uprawić, a kolonista .z wolnego człow ieka, 
jakim nieraz był, sta ł s ię w ciężko zarobkującym najemnikiem. 

Podobnie dzieje się na n:we j kolonji ltapara (dawnic·i „avier 
de ilva), z której obecnie wyozh wsz yscy doroś li męzczyźn1 na 
rob o~e. me mogąc się na kolonJ i u trzymać. To samo stosuje s 1~ 
do kolonji dawnieJ nazwanej Senador Cor reia, od ległej o 30 wiorst 
ou Pn.<ĆL1:tcpoli: , pcłożonej w miejsc0wośc1 górzystej, b. gorqceJ 
i niedostatecznie w wodę zaapatrzoneJ, skutkiem czego wygl~da 
ona me na ko lonię csadnicza . lecz raczej karną d la przestępców . 

Kolonizacja t akich nieodpowiedn ich g runtów trwa ocz ywiście 
b. d łu go - ca łe lata, gd yż l·o nikt niema cdwag i na n ich os iąśc 
1 2 -o osiedlericy z kclonji uc iekają. Z tego korzys tają t ylko urzęd ­
nicy l;o!onizacyji; i, siedząc bezczyn nie na ko lanii i pobierając dobre 
pensje - nie t rocz cząc się bynajmnie j o szkodę, jaką emigrantom 
przynoszą. 

Ta kich n ieo dpow iednich i da leko w puszc1ach po ł ożonyc h 
kolonii jest b. w iele, np. świeżo dla Polaków przeznaczona kolonja 
nad Rio de Are is o 411 wior,t od ko lonji Marechal Mallet i przed 
nimi nigdy dosyć przest rzeg~ć nie można. 

O wie le korzys tniejszem iest os iedlanie s ię w kolonii !raty 
(dawniej Goncalves lunior), gdz ie ziemia i klimat dobry-droga ko­
łowa, prowadząca do s tacji, o 18 wiors t odleg łej, już jest urządzo­
na i osady są już go towe i zabudowane, gdyż w kolonji t ej miesz ­
kali Niemcy i Holendrzy, ktćrzy ja!<o nie rolnicy wkrótce z t eJ ko­
lonji zbiegli. je't tam dziś miej,ca na 300 rodzin , a i sasiednie 
z iemie dadzą kiedyś dobry teren kolonizacyjny. · 

Is to t na kieska d la emigran tów jest czekan1e w barakach na 
wymiar kolo,;ji , ·który dziś jak dawnie j b. wo lno pos t ępuje nawe t 
na kolonjach kol ejowych, tak, iż kolonista czeka czesto rok i d łu ­
żej bezczynnie , narażony na niewygody i choroby z~1 aź li we, które 
w baral<ac h często panują . Wogóle wł adze kolon iza cyjne nie ś pi e­
szą się nigd y, żyj ąc przyt em dostat nio, a le za to odpok utować mu s i 
nasz wychodźca . 

Z powyższych ostrzeżeń wynika, że powodze ni e lub zawód 
amigrant a za l eży w pie rwszym rzędzie od t ego, czv trafi na bli zka 
i dob rą ko lonj ę, czy t eż na z łą i oddaloną . Dla t ego emigrant bro~ 

R c J .1ktu r i wr<l1wc:1 F. 
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n ić się powm ien wsze lk1em i s il a mi od tego. by go ni.e os ied lono 
w da lekich puszczach, bez dróg. szko ły 1 kośck-ł a, ani w go rącej 
zac hodnie) części P arany, an i w kraiu górz yst ym. 

Pod ług przepisów osadniczyc ~. kolon i5c ie ' lu ży pra wo wybo­
ru kolonji, u rz,\d j_dnak koloniz:icyJ~Y m1 wiele s po~obów, by zmu­
sić do osad nictwa t a m. gdlle 1nc1 s i ~ padoba, a nie t am gdz ie wy­

c hodżca tego pragnie . 
Wie lki i rap towny nap ł yw e mi gran tów iak to j u ż ni ejedno­

krotnie p isaliśmy , jak najgorzej wp ływa na _ich los, gd y ż dz i a ł ki w 
koloniach pn;dka s ią wyczerpuq. a pozos t a1ą ty lko_ zb lu b od l egł e , 
które z braku innych 1aJ~c tr.;·b1 . lu) tet m1rn1ec w barakach 
czekając na pomiar lepszych kolonn . 

Na nieszczcśc1e za,na czyć musimy, że obec nie napływ emi­
gran tów jest d uży; t~k d~ l"ce, że nawe t o < r~ty n ie zawsze b yły w 
możności pomieścić wychodzców. 

Goraczkowy ruch lu<.t: ku Bra:yłJi mś ·ie ie będzie na sa­
mych emig1:antach , d la tego raz JCS •• „e pr.cs: ·' Ja m; przed tlum­
nem w y _. hodźt~v~m . Niema ż~cnego pJ wodu ś p 1 :-~z yć s i~ . cały ri k 
okre ty przewoza emigrantów, t w~zysr:y s t·~ pnm1es1.c.;zq i na okrę­
tach i na lepszi>h ko lonir1. byleby n ie J'Cha li 1nri- 1 razem. 

Tym,·zasem u n:is d i~je s1 w ręcz prLc ·iw.1i __ Do biura 11a­

szego zg ł asza się wieiu \·1 łoś---i~rn µrdg:1ą ~ ych wyjechać po Parany 
bez po przeJniego zasi~gnu;"'i·1 informacyi i lw. na le;:ytego pojęcia 
o Paranie sa mej i o war'1r kach podróz y. Wysprzedali już gospo­
da rki lub dobytek, paszport zaq rani,·zny JUZ m"lJ·"\ wyrobiony 1 go­
towi sa, jak im się wydaje, do rog i, C\dy 1j'tn• Lase m lekarz Oz;­
najm in,· że kandyda t cn_ ry je::;. t na tn·"hcm . i wp·1szczon y na sta­
tek me bcdz.1:...--drugi 1111 cho:-a żonc . któn· jt">c ,.-1.Ć nie może , a t m 
samem i ffi1ż nie uzy::;k;J woint:go. prz ~j;Jzdu iln i gruntt.: na roz­
plat<; . Porzc1riw;zy s lu'b~ lub sprr,dow,zy do >ytek, a nie mogąc 
dcstac s i~ d.J Paran y emigra.nt J· st z ri..11no;van1 

Dl~ t ,go po~own io pros!my me r:io1ć t d •Y' h przygo tow ń 
do podróży zanim s ię emigrant nic do wie dakl ln ie w biunL na-
1 zem o warunkac h życia w Par:u~ie 1 warun kach podrózy . 

Od Redal<cji. 

Pr::.,o1 rol.io11 ::.._<1c-i:lis11 11· w 1·1"1iu1u' /l is 1110 
„ ll . .1pci/111[ Prt1cę" t!l.1 111 tt" Ti gi111c;1. ::,t1 111i1s;;,_f.tll1j, 

/. i1· 1111 f..0 111~r ii sln1j. Ze jf't /1111!.- !111'11 w io1l•ou•1·­
g„ ·,t• t, j d)1-!11 in• pulsl>icj j1·s/ ,,,,, ;111r w1 ęu1'. 11 

I fl• /1 ·e/J)' OSWit1/0ll't J go St{ 'il'l(/;S t', to fOStll-
1/0il'lflSlll)' 'i.UJ't!11 ;u,ll' dodatek ludowy. . ibi' !1a<d\ 
lllligl otld::.,ie/11 ie go sob i1 s17roiu:td;;,_ii' 1111::.,1wcz1 lis11n1 

s/c1rn11howo 11 i c , / 11~ą anę -·- osi, 111 ~ l1•t\ 1 li roc;:_11i1·. 
·; 1111c::.._11s1' lll 1cid::.,i1111', !-I' il '11· /hicgo ,a1 11tN1'.10w<1-

11 1<1 tą s17rt1iC'1f po.frut! 111d11 111t -11.tl· . 
/.<1p1t ;, jmn· tet!r !f't1s , Br11ci11, c;;,_y chi ait 

ab)• to tl•as::.,c pis1110 i 11 t1 d11! wyd11 w11ć o c::.,rm 
17r11g11clibyscie , ab )' w 11ic111 /l is11ć? 

Odpowiedź.cie s::.,c:;cr:;1·, jcil> lf',1 i11 serce i ::.._dro­
'll'\' ro:;,_ 11111 chłopsk i podrl.-tujc. 

fcżcli odpoiuicrit', :;c i d/11 !f'11s 1111e1scou·c 
f irn.u putr:;_eb 11 c, c1 11i l' ct·ą tpi 111y ;:;t lt1 !< br.d::, ie, to 
lllllSicit' Bracia po~ t 11rac s ię , 11/iy OJ/ 1) trc1(t/o rwt! 
'i.l'llS\t' s tr ~ech v i 11/iy .<wi11tlcjsi .:;: po5rJd !T'11s pi­
S\'H'll1i do niego n was;;_ ,rch pvtrz,tbt1cb i bo1ąi -1. ­

lwch. 
Ot, tera :;_ ndpr;;_ yf..lad, 17rz\'dalvbv sir. . ~tbv 

c1 , co bili 1111 '111rs11ch rol11 ic::_ \ rh w ło111~ )'. 11 t1pi­
sali co 011 1 11 siebie w do 111 11 nowego za17rv wi1d~ i-
1i; i11 11 i 11ie1 b 11apis~ q, jak stoi oswi11t11 w ich okoli­
cy, jrs:;_q1' inni o s/mtwach g111i1111ych, u 17r::.._l' llllJ­
śle wiejshi 111, o robocie w hóllwcb rulnic;;_ ych i I. p. 

Czt kt1 111 y! 
Redak cja. 


